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Batakcya | administracya ; kraków, Sławkowska 29, 


Prenumerata miesięczna: 


edsyłką 2 K, bez odsyłki 1 K 60 h, 


za granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr.50 ctm., 27/4 szyl., 
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Numer 8 h, poświąteczny 4 h. 


Telefon redakcji 396, administracy! 624. 
Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
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Organ centralny polskiej partyi socyalino-demokratycznej 
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 6 wieczór, a nadto w poniedziałki 


i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Gai ira arm „zo ENADĄĄ A UM EYAL 


ROCZNIK Av 


Bział inseratowy: ulica Poselska 18. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowega 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 46 
hał. za każdy raz. Sluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się sa 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
scowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty pe- 
eztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów mie uwzględnia, 


Z zagranicznej polityki Austryi. 


Napięte nerwy publiczności eurovejskiej pod 
wplywem upadku Rosyi powodują teraz przy 
lada okazyi, że wszystko, co dotyczy bezpo- 
średnich sąsiadów caratu, siaje się odrazu 
głośnem. Pamiętniki ks. Chlodwika Hohen- 
lohego odbiły się szerokiem echem po całej 
Europie i wywołały niezliczoną ilość komen- 
tarzy, które nietyle dotyczą prze- 
szłości, ile tych zdarzeń, co przyjść 
m o gą. 

Nie ulega wątpliwości, że rozwój rewolu- 
cyi w caracie i metody mongolsko-tatarskie 
jej tłumienia osłabią Rosyę jeszcze bardziej 
pod względem militarnym. Rosya dzisiaj nie 
zdoła stawić czoła żadnemu mocarstwu euro- 
pejskiemu. Armia jej przemienia się z tygo- 
dnia na tydzień w bandy rozbójnicze i łupież - 
cze, generalicya zawsze była zbiorem zło- 
dziei i okrutników, a finanse państwa znaj- 
dują się w zupełnej ruinie, oficyalnie stwier- 
dzonej. 

Szubienice zaś i sądy polowe są najwymo- 
wniejszym dowodem zupełnego upadku pra- 
worządności w caracie. 

Każdy więc słusznie zadaje sobie pytanie, 
co będzie z Rosyą w najbliższej przyszłości, 
jako z państwem ? 

Interesowanemi w rozstrzygnięciu tego py- 
tania są przedewszystkiem dwa wielkie są- 
siednie państwa: Niemcy i Austrya. : 

Niemcy są uwięzione przez politykę angiel- 
ską i skazane teraz właśnie na największe 
odosobnienie. 

Austrya natomiast uzyskała większą swo- 
bodę, ale zdaje się, jakoby tylko w pewnym 
określony iR Fiernnku... —Wpadek—Reczi WY 
zwala jej wolność ruchów na Batka- 
nie. Dawne dążenie do zdobycia portu bał- 
kańskiego Saloniki teraz zdaje się zbliżać 
do możliwości urzeczywistnienia. 

Bezpośrednim konkurentem Austryi są dzi- 
siaj na Bałkanie Włochy, spoglądające po- 
żądliwem okiem na drugi brzeg morza Adrya- 
tyckiego i mające wpływy od Tryestu aż do 
portów albańskich. Czarnogóra to sprzy- 
mierzeniec Włoch, bo król włoski jest zię- 
ciem księcia Nikity, a w Albanii Włochy u- 
rządziły szkoły i zagarnęły ją w sferę swoich 
wpływów. 

W porozumieniu więc z Włochami lub 
wbrew nim musiałaby Austrya maszerować 
do swego celu, mając także przeciwko sobie 
małe państwa bałkańskie, żyjące ze sobą je- 
dnak w ustawicznych sporach i rywalizacyach. 

Oczywiście, że »zaborczość« Austryi jest 
w porównaniu z innemi wielkiemi państwa- 
mi może najmniejszą z powodu rozszarpania 


LEONIDAS ANDREJEW. 


Gubernator. 


Tak pewnie w owych odległych, głuchych wie- 
kach, kiedy żyli prorocy, kiedy mniej było myśli 
i słów i młody był groźny zakon, śmierć karzący 
śmiercią, gdy zwierzęta żyły z człowiekiem na 
przyjacielskiej stopie i grom wyciągał doń rękę — 
tak w owych dalekich, dziwnych czasach dostępny 
śmierciom stawał się przestępca: cięła go żądłem 
pszczoła, bódł byk i kamień czekał pa chwilę 
spadnięcia, by rozmiażdżyć jego nieosłoniętą gło- 
wę, i choroby szarpały go w oczach ludzi, jak 
sząkale szarpią padlinę; i wszystkie strzały lot 
swój kierowały, by odszukać czarne serce i spu- 
szezone oczy; i rzeki bieg swój zmieniały i pod- 
mywały piasek u stóp jego i sam mocarz-ocean 
ciskał o ziemię swe wzburzone fale i rykiem 
swym gnał go na pustynię. Tysiące Śmierci, ty- 
Biące mogił. W miękkim piasku grzebała go pn- 
stynia i wyciem wichrów śmiała się i płakała 
nad nim; ciężkie zwały gór kładły się na pierś 
jego i w wiekowem milczeniu kryły tajemnicę 
wielkiej zemsty — i słońce samo, Wszystko ży- 
ciem darzące, z obojętnym uśmiechem wypalało 
jego mózg i wygrzewało muchy, gnieżdżące się 
w nieszczęsnych oczodołach jego. Dawno, dawno 
to byłc, i świeżym, jak młodzieniec, Był wielki 
zakon, za śmierć karzący śmiercią, i rzadko wtedy 
W zapomnieniu mrużył on chłodne, orle swo oczy. 

Wkrótce kmilkły w mieście rozmowy o tem, 
zabite bezpłodnością swoją. Albo trzeba było 
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przyjąć zabójstwo, jako uświęcony fakt i na wszel- | 
kie zarzuty i dowody mieć — podobnie jak ko- | ku jednę z takich tajemniczych rozmów. Dwóch 
biety — jednę tylko niewzruszoną odpowiedź: | robotników silnie podehmielonych, prawie pija- 


państwa wewnętrznemi walkami, toczo- 
nemi przez wrogie sobie narodowości, z po- 
wodu dualizmu i wreszcie z powodu szla- 
chetczyzny, której przywileje odstręczyły masy 
ludowe od państwa. 

Ale wszystko to nie da się ani w przybii- 
żeniu zrównoważyć strasznym, szalonym od- 
mętem, jaki wywołuje zupełną niemoc w Ro- 
syi Stąd też możliwość zakusów Austryi w 
kierunku Salonik i odżycie nadziei partyi 
wojskowej na powiększenie terytoryum Au- 
stro- Węgier na Bałkanie. 

Nic też dziwnego, że prasa europejska śle- 
dzi z największem natężeniem każdy ruch, 
zmierzający do zaczęcia likwidacyi Rosyi dzi- 
siejszej,j bo niczem innem nie byłby marsz 
austryackich wojsk poza granice Bośnii i Her- 
cegowiny. 


— CHEM ZĄŁ, oxe rme 


Pamiętniki ks. Hohenlohego. 


Depesza Wilhelma II, wyrażająca „oburze- 
nie“ wydawcy pamiętnika ks. Klodwiga Ho- 
henlohego nie powstrzymała dalszych publi- 
kacyj, które w coraz większym stopniu zaj 
mują uwagę zagranicy. Szczególnem jest, że 
trzeci kanclerz cesarstwa niemieckiego, mimo 
stosunku pokrewieństwa, niezbyt przychylnie 
ocenia zalety swego przyszłego cesarza. I tak 
pisze w maju 1881 o ówczesnym ks. Wilhel- 
mie, synie następcy tronu, a obecnym cesa- 
rzu: „Dziwnem jest, że ks. Wilhelm jest 
trochę młodocianym, bezwzglę- 
dnym młodym ezłowiekiem, które- 
go własna matka się boi i który nawet ze 
swym ojcem, następcą tronu, toczy spory. 
Następęzyni tronu mówiła-wiele o Rosyi, ra- 
stępca tronu także. Oboje. są przestraszeni 
tamtejszymi stosunkami (było to po zamachu 
na Aleksandra II, przyp. Red.), a następczyni 
tronu podziela moje zdanie, że tylko sy- 
stem konstytucyjny może tu po- 
móc“. 

Jakie wrażenie liczne podróże Wilhelma II 
robiły w Niemczech, wynika ze zdania jego 
babki, żony Wilhelma I. która w paździer- 
niku 1889 wobec Hohenlohego „gani zbyt 
częste podróżowanie“ cesarza. 

W dalszej części pamiętnika występuje w 
dalszym ciągu tendencya przedstawienia Wil- 
helma II jako dla Rosyi nieprzychylnie uspo- 
sobionego, a co za tem idzie — przyjaciela 
Austryi Przed pierwszą podróżą cesarza do 
Petersburga pisze Hohenlohe: „Cesarz nie 
ufa Moskalom. Nieprzyjemnem mu jest żąda- 
nie dworu rosyjskiego, aby wysiadl na ląd 
w Rewłu, gdyż chce uniknąć demonstracyi 
tamtejszych Niemców... Układów nie bę- 


dzie. Cesarz sądzi, że Bismark popełni! wiele 
błędów w stosunku z Rosyą, zakazując po- 
życzki rosyjskiej w Niemczech i prowadząc 
wojnę przeciw rosyjskim rentom*. 

W rok później Hohenlohe znowu rozma- 
wia z Wilhelmem o Rosyi i pisze: „Cesarz 
zdawał się być dokładnie poinformowany o 
stosunkach rosyjskich i uważa je za bardzo 
niepomyślne. Głód jeszcze się wzmoże, ra- 
hunki także, a dla zapobieżenia głodowi po- 
trzeba 600 milionów rubli, których Rosya nie 
dostanie. Na pytanie, o stosunki z cesarzem 
Rosyi, odpowiedział Wilhelm: w żadnych 
stosunkach. Przejechał przez Berlin, nie 
odwiedziwszy mnie. Królowa duńska po 
wstrzymała go od wizyty w Berlinie...“ 

Rzecz naturalna, że prasa niemiecka i za- 
graniczna obszernie omawia pamiętniki i wy- 
nikle z ich ogłoszenia konsekwencye. Gazety 
niemieckie ganią ogłoszenie. I tak „Vossi- 
sche Zeitung“ nazywa to największym 
skandalem politycznym ostatnich lat i przy- 
puszcza, że wydawca ks. Aleksander Hohen- 
lohe mógł powodować się następującemi 
pobudkami : bezmyślnością, albo złośliwością 
i-chęcią zemsty albo źle zrozumiałym piety- 
zmem. „National-Zeitung* nazywa pu- 
blikacyę „silnem uderzeniem siekiery w ko- 
rzenie monarchii, wykonanem w naiwny spo- 
sób*. Występuje ostro przeciw lekkomyślnej 
grze dyplomatów, którzy igrają z życiem dzie- 
siątek tysięcy ludzi, podczas gdy nikt nie wie, 
kiedy i z jakiego powodu pokój był w nie- 
bezpieczeństwie. Książka Hohenlohego przy- 
czyni się do powiększenia głębokiej nieufno- 
ści, którą cały prawie świat ma do polityki 
niemieckiej. 

Z angielskich pism szczególnie ostro 
wyrńiaią się „Daily Graphic“ i „Times“. Na- 
zywają one publikacyę „pamiątkową niedy- 
skrecyą* i sądzą, że nawet w wolnej Anglii 
rzecz taka nie uszłaby bezkarnie. 
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Krwawy car. 


Podajemy w dosłownem brzmieniu okól- 
nik, sygnalizowany w telegramach onegdaj- 
szych: 

Najzupełniej sekretnie. 
Ministerstwo wojny. 
Główny Zarząd Sądu wojennego. 
I. wydział, 29 sierpnia. N. 887. 
Petersburg. 
Do Głównozarządzającego warszawskim 
okręgiem wojskowym. 

Na osobistem posłuchaniu ministra wojny 
u cesarza dn. 26 sierpnia Jego Cesarska Mość 
rozkazał zakomunikować wszystkim dowód- 
com, że wymaga bezwzględnego stosowania 


„nie można przecie zabijać dzieci*, albo też bez. | nych, siedziało przy butelce piwa i nachylając 
nadziejnie wikłać się w sprzecznościach, wahać | się do siebie przez stół, nieostrożnymi ruchami 


się, gubić się w myślach, mieniać się niemi z dru- 
gimi, jak nieraz pijani mieniają się czapkami — 
i mimo wszystko ni na jotę nie posuwać się 
z miejsca. Nudnem stało się gadanie i gadać 
przestano, na powierzchni nie pozostało nie, coby 
napominało o zdarzeniu, a wśród nastałego mil- 
czenia i spokoju, jak gromowa chmura rosło wiel- 
kie, straszne oczekiwanie. 

I zarówno ci, którym obojętne było zdarzenie 
i dziwne jego konkluzye, jak ci, którzy radzi 
byli spodziewanej karze i ci, którzy z głębi du- 
szy oburzali się na nia — wszyscy z ogromnem, 
natężonem, groźnem oczekiwaniem czekali mieu- 
niknionego. I gdyby w owym czasie gubernator 
umarł z jakiejś gorączki, z tyfusu, z wypadko- 
wo wystrzelającej strzelby myśliwskiej, nikt nie 
uważałby tego za wypadek i za widzialną przy- 
czynę, lecz znalezionoby drugą niewidzialną, na- 
wet nieprzyznana, a istotną. I w miarę tego, jak 
rosło oczekiwanie, wszyscy coraz więcej myśleli 
o Kanatnej ulicy. 

A na Kanatnej było również cicho i spokoj- 
nie jak w mieście i liczni łapacze starannie do- 
szukiwali się oznak nowego bantu lub jakiego 
kolwiek zbrodniczego, strasznego zamysłu. Tak 
samo jak w mieście spotkali się z pogłoską o 
spodziewanem zabójstwie gubernatora, ale źródła 
tej pogłoski znaleźć nie mogli: wszyscy mówili 
tak niejasno, niedorzecznie, że nie nie można 
było wymiarkować. Ktoś bardzo silny, nawet po- 
tężny, strzelający bez chybiania, ma w tych 
dniach zabić gubernatora — oto wszystko, co 
można było pojąć z rozmów. Łapacz Grygoryan, 
udając pijanego, podsłuchał w niedzielę w szyn- 


potrącając butelkę, tajemniczo rozmawiali pół- 
głosem. 


— Bombą zabiją — mówił jeden, widocznie 
bardziej świadomy sprawy. 
— Neno, bombą? — zdziwił się drugi. 


— No tak, bombą, a jakżeby? — zaciągnał 
się papierosem, puścił dym prosto w oczy towa- 
rzysza i dodał surowo i stanowczo: — Na strzę- 
py rozerwie. 

— Mówiono, że na dziewiąty dzień. 

— Nie — robotnik zmarszczył czoło z wy- 
razem najżywszego zaprzeczenia — dlaczego na 
dziewiąty dzień? To przesąd, dziewiąty dzień. 
Poprostu zabiją zrana. 

— Kiedy? 

Robotnik zasłonił się roztwartymi pięcioma 
palcami; nachylił się blisko, blisko do towarzy- 
sza i głośnym szeptem rzekł: 

— Od tej niedzieli za tydzień. 

Obaj kiwając się i strasznie wzajemnie topiąc 
wzrok w swych oczach, raptem zamilkii. Potem 
pierwszy tajemniczo podniósł palec grożąc nim. 

— Rozumiesz ? 

— Już oni nie chybią, nie, nie tacy cni. 

— Nie — namarszczył się pierwszy. Jakie 
tam chybienie, Sprawa czysta, cztery asy. 

— Walę atuty, — potwierdził drugi. 

— Rozumiesz. 

— No tak, rozumiem. 

— A skoro pojmujesz, to napijmy się jeszcze. 


„Szanujesz ty mnie Wańka ? 


I długo z największą tajemniczością szeptali 
oglądali się, mrużyli oczy, i nachylali się ku 
sobie, opróżniając butelki jednę za drugą. Tejże 
nocy aresztowano ich, lecz nie podejrzanego nia 


| znaleziono, i zaraz przy pierwszem badaniu wy- | kilka. 


nowego prawa o sądach polowych, które zo- 
stało ogłoszone w NN. 186 i 187 »lnwalida 
Rosyjskiego do wszystkich zbrodni, jakie są 
w tem prawie wymienione. 

Dowódcy i generał-gubernatorowie, którzy 
pozwolą sobie na niespełnianie tego rozkazu 
Cesarskiego, będą osobiście odpowiadali wo- 
bec Jego Cesarskiej Mości. 

Dowódcy muszą dbać o to, ażeby w tych 
sprawach nie zwracano się do Cesarza z ża- 
dnemi depeszami o ułaskawienie. O tym roz- 
kazie cesarskim mam zaszczyt zawiadomić 
Pana. 

Podpisane: Szef Głównego zarządu sądu 
wojennego: Generał-lejtnant Pa- 
włow. 

Kotrasygnował: 
Zwonnikow. 

Kopię podpisał: Adjutant warszawskiego 
sztabu generalnego kapitan (nazwi- 
sko nieczytelne). 

Kontrasygnował: Szef sztabu generał- 
gubernatora warszawskiego rot- 
mistrz baron (podpis nieczytelny). 


Szef wydziału pułk. 


Sensacyjny proces. 


Przed lzbą sądową w Brześciu Litewskim 
skończyła się oddawna ciągnąca się, a nader 
charakterystyczna sprawa adwokatów przysię 
głych warszawskich — Strzembosza i Szyfła. 
Proces ten należy istotnie do spraw niezwy- 
kłych, a nawet jest on w kronikach sądowych 
pierwszym w swoim rodzaju. Po raz pierw- 
szy bowiem na szpaltach prasy adwokaci pol- 
scy wystąpili z oskarżeniem, iż sądownicy 
rosyjscy w Królestwie Polskiem nie znają ani 
praw miejscowych, ani języka polskiego, że 
w takich warunkach wymiar przez nich spra- 
wiedliwości musi być wadliwy, a nieraz na- 
wet krzywdzący dla ludności. I oto magistra- 
tura rosyjska w Królestwie uczuła się obra- 
żoną artykułem adw. przys. Strzembosza i 
odpowiedzią adw. przys. Szyffa na ten arty- 
kuł w »Kuryerze porannym«. I oto stanęły 
naprzeciw siebie dwie strony: adwokaci pol- 
scy, oskarżający sądowników rosyjskich w 
prasie i prokuratorya, oskarżająca adwoka- 
tów w sądzie, sądem zaś do rozstrzygnięcia 
tego procesu został z mocy ukazu senatu sąd 
okręgowy grodzieński, który zjechał do Brze- 
ścia. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, sąd przy- 
stępuje do badania świadków — adwokatów 
z Warszawy. Wszyscy bez żadnych zastrze- 
żeń solidaryzują się z poglądami, wypowie- 
dzianymi przez p. Strzembosza w jego arty- 
kule, wszyscy przytaczają liczne fakty, uwy- 
dalniające w sposób jaskrawy, jak dalece po- 


— 


jaśniło się, że obaj absolutnie nie nie wiedzą i 
powtarzają tylko jakieś pogłoski. 

— A dlaczegożeś ty nawet dzień naznaczał, 
niedzielę? — gniewnie mówił podpułkownik żan- 
darmski prowadzący śledztwo. e 

— Nie wiem — odpowiadał zalękniony, trzy 
dni pozbawiony tytoniu robotnik. Pijany byłem. 

— Wasby wszystkich, sss... — krzyczał pod- 
pułkownik, ale niczego nie mógł się dobić. 

Ale i trzeźwi lepsi nie byli. W warsztatach, 
na ulicach oni jawnie wymieniali uwagi tyczące 
się gubernatora, lżyli go, radowali się, że już 
wkrótee umrze. Ale nie stanowczego nie mówili, 
wkrótee też gadać przestali i cierpliwie czekali. 
Czasem przy robocie rzucał jeden drugiemu : 

— Wczoraj znów przejeżdżał. Bez konwoju. 

— Jam włazi. 

I pracowali dalej, A nazajutrz na drugim 
końcu słyszano: 

— Wezoraj znów przejeżdżał. 

— Niech sobie pojeździ. 

Jak gdyby odrachowywali każdy zbyteczny 
dzień jego życia. Dwa razy już się zdarzyło, że 
nagle, prawie jednocześnie na wszystkich końcach 
Kanatnej ulicy i w fabrykach zapanowała pe- 
wność, Że gubernator w tej chwili zabitym zo- 
stał. Niepodobna było dowiedzieć się, kto tę wieść 
przyniósł, ale zebrani w kupkę opowiadali szcze- 
góły zabójstwa: ulicę, godzinę, ilość zabójców, 
broń. Znajdowali się tacy, którzy jakoby na wła: 
sne uszy słyszeli huk eksplozyi. I stali wszyscy 
bladzi, niezdecydowani, nie okazując ni radości, 
ni smutku, aż gdy za chwil kilka przychodziło 
zaprzeczenie pogłoski. I wtedy również spokojnie 
rozchodziłi się, bez rozczarowania — jak gdyby 
nie warto było martwić się sprawą odłożoną tylko 
na dni kilka, a może nawat na godzin, minut 
(C. d. n.). 


sunięta bywa nieznajomość wśród sędziów 
Rosyan kodeksu Napoleona, ustawy hipote- 
cznej; jak sędziowie śledczy nie rozumieją 
badanych świadków, jakie z nieznajomości 
języka polskiego wynikają fatalne omyłki przy 
sądzeniu spraw, jakie stąd wytwarzają się 
fatalne następstwa zarówno w procesach cy- 
wilnych, jak i karnych. W smutnych tych 
stosunkach zdarzają się bolesne, nieraz ko- 
miczne epizody. Oto jeden z sędziów pokoju 
zobowiązał adwokata do złożenia w sprawie 
kodeksu handlowego w oryginale, pod gro- 
źbą przegranej. Widocznie pan sędzia nie 
uznał za potrzebne sam zaopatrzyć się w ko- 
deks handlowy, jako obowiązujący tylko w 
Królestwie Polskiem. Adwokat, zniewolony 
decyzyą sędziego, złożył ów kodeks, którego 
tym razem pan sędzia był ciekawy, i złożył 
w języku francuskim jako żądanym w ory- 
ginale. Ale pan sędzia pokoju wielce się 
oburzył. Jakto, kodeks handlowy po francu- 
sku! Jemu potrzeba kodeksu handlowego w 
oryginale rosyjskim. Tymczasem ten »orygi- 
nał« wcale nie istnieje. 

Inny znów fakt, i to z izby sądowej. Jakiś 
chłop złożył do sprawy kwit pewnego Woj- 
ciecha, który podpisał się zdrobniałem imie- 
niem Wojtek. Wierzyciel siermiężny upomniał 
się w sprawie o pieniądze od Wojtka. I wte- 
dy w miotywach wyroku izby sądowej, sąd 
zaznaczył jak najpoważmej, że » Wojtek« za- 
pewne oznacza zdrobniale »wójt«, tylko nie- 
wiadomo której gminy... + 

Podanie tego faktu przez świadka wywo- 
łało oznaki wesołości w sali sądowej, a na- 
wet w gronie sądowników miejscowych, dość 
licznie przysłuchujących się procesowi, za- 
igrał na twarzach uśmiech, dyskretnie po- 
wstrzymywany. 

Takie wyroki, jak w sprawie prof. Zienca, 
uwolnionego przez izbę sądową, choć mu udo- 
wodniono gwałcenie pacyentek, nie mogą bu- 
dzić wśród ludności naszej zaufania do wy- 
miaru sprawiedliwości — zauważył świadek 
p. Drzewiecki, inżynier. Dlatego może on 
stwierdzić, że bardzo często wzywany bywa 
na sędziego do sądów polubownych, i może 
zaznaczyć, że w Stowarzyszeniu techników, 
którego jest prezesem, w Stowarzyszeniu, li- 
czącem przeszło 1600 członków, powstała 
myśl — we wszelkich zdarzających się spra- 
wach zwoływać sądy polubowne, ażeby się 
obchodzić bez sądów rosyjskich, nie cieszą- 
cych się zaufaniem wśród społeczeństwa z po- 
wyżej wyłuszczonych powodów. 

Obraz gwałtów, jakich dopuszcza się sądo- 
wnietwo rosyjskie w Polsce, roztoczony tak 
w mowach świadków jak i w przemówieniach 
adwokatów-Polaków, był tak wstrząsający, że 
wynik sprawy nie ulegał żadnej wątpliwości. 
Zapadł wyrok uniewinniający wszystkich oskar- 
żonych, przyjęty grzmiącymi oklaskami ca- 
łej sali. 

, Wyrok ten, wydany przez sędziów-Rosyan, 
jest donośnym policzkiem, otrzymanym przez 
barbarzyński system rusyfikcyjny w Królestwie 
Polskiem. 

BE O CY WK" A 


Przegląd społeczny. 


Strejk robotników murarskich, zajętych przy 
budowie szpitala wojskowego przy ul. Rako- 
wickiej, wybuchł dziś rano. Przyczyną strej- 
ku jest to, że przedsiębiorca budowniczy Brze- 
ziński przy wypłacie w sobotę obciął z płacy 
tygodniowej za pół godziny z powodu, że 
dzień już krótszy. Murarzom czeskim, którzy 
i tak pobierają daleko wyższą płacę od kra- 
kowskich, p. Brzeziński nie nie obciągnął — 
ale dla tutejszych nie miał względów ten pa- 
nek. Na ten samowolny krok przedsiębiorcy 
odpowiedzieli murarze w liczbie przeszło 100 
solidarnem porzuceniem pracy. Ostrzega 
się robotników murarskich przed 
przyjmowaniem pracy na tej bu- 
dowie. 

Baóćzność pozlotnicy! Z powodu ogólnego 
strejku pozłotników w Budapeszcie, który 
wybuchł dnia 4 b. m, wzywamy wszyst- 
kich robotników pozłotniczych, aby 
do Budapesztu nie przyjeżdżali iro- 
boty tn nie przyjmowali aż do ukoń. 
czenia strejku. Węgierska partya socyalno- 
demokratyczna wystosowała podobne wezwanie do 
wszystkich robotników w powyższym zawodzie. 
Ponieważ majstrowia odgrażają się, że sprowa- 
dzą sobie robotników z Galieyi, przeto stow. 
P. P. 8. D. „Sita“ w Budapeszcie wzywa robo- 
tników z Galicyi, aby w imię interesów robotni- 
czych zastosowali się do powyższego wezwania. 

Z ruchu zawodowego w zaborze pruskim. 
Strejk stolarzy meblowych w Poznaniu zbliża 
się kn końcowi, gdyż rozpoczęte pertraktacye 
na nowo prz.d sądem procederowym zdaje się 
doprowadzą do pomyślnego rezultatu. Majstrowie 
godzą się na większe ustępstwa ze swej strony 
jak z początku dawali. j 

Strejk flisaków w Nakle i okolicy trwa nie- 
przerwanie. Przedsiębiorcy szukają łamistrejków 
i w tym celu wysłali agentów do Królestwa 
Polskiego leez i tam pewnie nie znajdą posła- 
chu i wcale by nie zaszkodziło, gdyby się za- 
poznali z nalajką kozacką. Kto z pracą flisaka 
niə jest zapoznany, temu łatwo grozi śmierć 
przez utopienie Się, bo praca to niebezpieczna. 


„ARS RÓSISKE ROEE s EC m 


2 Kraków, wtorek 


Kraków, 15 października. 


O denuncyantach wszechpolskich otrzymuje- 
my ze Lwowa nastepujacy list : 

W Galicyi, zdaje się, zaczyna rządzić w sto- 
sunku do Polaków, przybywających z Królestwa 
wszechpolski kurs. Osoba, należąca do mojej ro~ 
dziny, otrzymała dziś od c. k. Dyrekcyi policyi 
we Lwowie wezwanie, aby wykazała się w ciągu 
dni 14 paszportem rosyjskim formalnym, albo 
też kraj opuściła. Wypadek jest mało znaczący 
i ponieważ „Słowo Polskie* i jego redaktorowie 
nie sprawują jeszcze urzędowych funkcyj, więc 
zapewne i nadal Galicya dla Polaków z Króle- 
stwa będzie bezpiecznem azyłum. Wzmogą się 
niewątpliwie tylko drobne dokuczliwości ze stro- 
ny władz policyjnych. Drobny wypadek ten za- 
sługnje na omówienie tylko z tego względu, że 
pomimo stosunków ostrej polemiki nie powin- 
niśmy odmawiać „Słowu Polskiemu“ satysfakcyi 
dowiedzenia się, że działalność jego wpływ od- 
nosi. Wprawdzie w danym razie wyjazd mojej 
krewnej nie wpłynie w żadnym kierunku na od- 
bywanie się lub nieodbywanie takich zwłaszcza 
zjazdów, nie zmniejszy ani nie powiększy tej 
gorliwości, z jaką starano się działalność wszech- 
polaków oświetlać i znaczenia ich popularyzować, 
romimo to jednak pewne zasługi „Słowo Polskie 
już położyło i oberpolicmajster Meyer moża już 
dziś z zadowoleniem powtarzać: nie tak to już 
łatwo boz paszportu do Galicyi pojechać, pilnuje 
już tego „Słowo Polskie“. Zasługi nie po 
winny pozostawać pod korcem. W przeszłym ro- 
ku telegrafował Meyer do departamentu policyi 
(telegram był opublikowany pomiędzy innymi do- 
kumentami przez kadecką Riecz) że dvzwalał 
tylko na pochody religijne i narodowe wcią: 
gu t. zw. dni konstytucyjnych. Wszechpolakom 
nikt zarzuca niewdzięczności nie postawi. Gdy- 
by Galicya była w ręku pp. Popławskich i Wa 


silewskich -— władze warszawskie mogłyby spać 
spokojniej. Stanisław Brzozowski. 


Zjazdy urzędników pocztowych. W niedzielę 
14 b. m. odbyły się wa wszystkich większych 
miastach Austryi zebrania urzędników poczto- 
wych, między niemi i w Krakowie, na których 
uchwalono jednomyślnie domagać się od rząda 
wprowadzenia awansu automatycznego, skrócenia 
lat służby na 35, zmiany przestarzałego postę: 
powania dyscyplinarnego przez wprowadzenie dys- 
cyplinarnych sądów z trybunałem dyscyplinarnym 
na czele, ustawowego uregulowania urlopów, świę- 
cenia niedziel i świąt. 

Macierzysty związek urzędników pocztowych 
w Wiedniu wezwano, aby się starał o uzyskanie 
powyższych postulatów wszelkimi do dyspozycyi 
będącymi, choćby najostrzejszymi środ- 
kami. ” 

Od osób dobrze poinformowanych dowiadujemy 
się, że w razie niespełnienia żądań urzędników 
pocztowych przez rząd, nastąpi w niedługim cza- 
sie bierny opór urzędników pocztowych w ca- 
łej Anstryi, wskutek którego ludność państwa 
nie dające się obliczyć szkody poniesie, a który 
ogólny zastój w handlu i przemyśle spowodować 
musi. 

Nowiny krakowskie. 

Komisya dla przełożenia koryta Rudawy 
skończyła w sobotę po południu obchód projekto- 
wanej nowej trasy. Rzeczoznawcy oglądnęli wy- 
kupić się mające realności i grunta, a komisya 
przesłuchiwała protokolarnie interesowych co do 
ich żądań. Dziś odbędzie się dalszy ciag obrad 
w biurze kierownietwa regulacyi Wisły. 

Koncerty. Najbliższy koncert odbędzie się dnia 
19 b. m. w sali starego teatra. Program jego 
wypełni słynny artysta-skrzypek Jan Kubelik, 
uważany dzisiaj słusznie za pierwszego między 
wirtuozami-skrzypkami, Dnia 22 b. m. odbędzie 
się koncert Józefa Hoffmana, pianisty, który już 
jako dziecko zyskał w Świecie rozgłośnią sławę, 
a później szeregiem lat poważnej pracy ugrnnto- 
wał ją tak, że zajął pierwszorzędne stanowisko 
wśród mistrzów fortepianu. 

Biłety na oba koncerty wcześniej do nabycia 
w składzie fortepianów W. Barabasza (Rynek 
główny A-B). 

Zgromadzenie przedwyborcze zwołało stron 
nictwo niezawisłych żydów na wtorek 16 b. m. 
o godz. 7'/, wieczór do sali hotelu Kieina. 

W sprawie aresztowanego przed kilku dniami 
w Wiedniu ekspedyenta pocztowego Lisowskiego 
udała się wiedeńska dyrekcya policyi do tutej- 
szej o poszukiwanie za właścicielami znalezio- 
nych u Lisowskiego rzeczy. Między innemi zna- 
leziono torebki srebrne, łańcuszki, kupony od pa- 
pierów wartościowych itd. 

Otwarcie kursu szewskiego odbyło się dziś 
o godz. 9'/, rano w budynku miejskim przy ul. 
Karmelickiej 1. 49. W kursie bierze udział 14 
uczestników, a nauki udzielać będą pp. Wejers 
i Prociak. Kurs potrwa 6 tygodni i obejmuje 
obok nauki fachowej także wykłady z buchalte- 
ryi, rachunkowości, hygieny i ustawy przemy- 
słowej. 


- iMeportuac touiwu ruiejskicey w Kra- 
kowie. 

Poniedziałek: „Loulou“, krotochwila w 3 aktach M. 
Soulé i H. de Gorsse. 

Wtorek: „Odwieczna baśń , p. enat dram. w 3 akt. 
St. Przybyszewskiego. 

Środa: Barbarzyńcy , sztuka w 4 aktach M, Gor- 
kiego (popularne). 

Czwartek: „Loulou“, krotochwila w 3 aktach M. 
Soulié i H. de Gorsse. 


NATPIRIFZIOTD 


Piatek: taatr zamknięty. 

Sobota: „Bodenheim*, sztuka w 5 aktach wierszem 
Lucyana Rydla (nowość). 

Niedziela: „Bodenheim*, sztuka w 5 aktach wier- 
szem Lucyana Rydla. 

— Uniwersytet ludowy im A. Mickiewi- 
maa w Krakowie. 

Biblioteka Uniwersytstu ludowege, 
Jzytelnia pism oraz Biuro porady mie 
ci się przy ulicy Grodzkiej 43, IL p. 

Biblioteka otwarta w dni powszednie od godz 
11—1 i 3—9. a w niedziele i święte od 9—1. 

Czytelnia pism otwarta w dni powszednie od 
godz. 11—1 i od 3—9, a w niedzielo i święta oè 
«odz. 9-—1 i od 3—9. 


Z kraju. 


W sprawie reformy wyborczej. Z Sambora 
piszą nam: Na odbytem dnia 13 b. m. w aali 
hotelu Narodowego zobraniu robotniczem, na któ- 
rem tow. dr Nowakowski referował o stanowisku 
robotników wobec żądania autonomii, uchwalono 
na wniosek tegoż jednogłośnie następującą rozo- 
lucyę: 

„Penieważ hasła autonomii używają galicyjscy 
wstecznicy zawsze jako taranu celom obalenia 
ustaw projektowanych w Austryi na korzyść 
pracujących szerokich warstw ludności; ponie- 
waż sejm o szerokiej autonomii oddaje nasz 
zbiedzony kraj niepodzielnie w ręce rządzącej 
kliki. która kraj dotychczasowymi swymi rząda- 
mi doprowańziła do nędzy; ponieważ sejm gali- 
cyjski. stojąc w obronie interesów samolubnej 
kliki magnatów-plantatorów, jedyny z pośród 
sejmów w Anstryi stanowczo opiera się wszel- 
kiemu dopuszczeniu pracującej ludności do swych 
prac ustawodawczych — przeto zgromadzeni dnia 
13 października 1906 r. robotnicy samborscy 
protestują jak najenergiczniej przeciw wszelkim 
zakusom wyodrębnienia Galicyi i rozszerzenia 
kompetencyi sejmu galicyjskiego i wzywają swo- 
ich, jakoteź wszystkich prawdziwie demokraty- 
cznie myślących posłów, by wielkie dzieło refor- 
my wyborczej wzięli w obronę*. 

Powyższą rezolucyę zgodnie z uchwałą zgro- 
madzenia przesłano na ręce prezydenta ministrów 
bar. Baeka. 

Z Berysławia piszą nam: Dnia 4 b. m. 
odbyło się tutaj zgromadzenie ludowe z porząd- 
kiem dziennym: 1) Pluralne głosowanie a socyalna 
demokracya; 2) Poalej-syoniści a socyalna demo- 
kracya. Ponieważ był to dzień świateczny żydow- 
ski, przeto żydzi zjawili się bardzo licznie, jak 
również towarzysze katolicy. Zgromadzenie zagaił 
tow. Josefsberg i tenże został wybrany przewo- 
dniczącym ; sekretarzował tow. Schalit. 

Do pierwszego punktu zabrał głos tow. Wi- 
leński ze Lwowa, wykazując nadzwyczaj popu- 
larnie szkodliwość i niemożliwość wprowadzenia 
pluralnego głosowania, poczem postawił rezolu- 
cyę, protestującą przeciw wszelkim zakusom wro- 
gów na reformę wyborczą. Rezolucyę tę jedno 
głośnie uchwalono. 

Do drugiego punktu przemawiał ten sam mówca, 
przedstawiając w krótkich, ale dosadnych słowach 
działalność poalej-syonistów, tych nowo upieęzo: 
nych socyalistów palestyńskich; jest to partyjka, 
służąca jako narzędzie w ręku kapitalistów ży 
dowskich. Mówca zakończył swój referat okrzy- 
kiem: „Precz z poalej-syonistami* ! 

Następnie uchwalono następującą rezolucyę : 
„Zgromadzeni w duiu 4 października 1906 r. 
robotnicy oświadczają, iż interesy proletaryatu 
żydowskiego są identyczne z interesami robotni- 
ków polskich. P. P. S. Ð. Galicyi nwzględniając 
interesy proletaryatu żydowskiego przez zorgani- 
zowanie sekeyi robotników żydowskich, stwarza 
możliwość wałki proletaryatn tak żydowskiego, 
jak i polskiego o wspólne cele socyalnej domo- 
kracyi*. 

Rezolucyę tę jednogłośnie przyjęto. Na zakoń- 
czenia przemówił w żargonie tow. Josefsberg, 
poczem zamknął zgromadzenie okrzykiem na cześć 
SES. D. 


Wypadki kolejowe w Nowym Targu. Piszą 
nam z Nowego Targu. Nieporządki na tutej: 
szej stacyi istnieją jnż od dawna. Nie też dzi- 
wnego, że nie brak tn częstych wypadków ko 
lejowych, których źródło leży w głównej części 
w praktykowanym tu na wysoką skałę „szparsy- 
stemie*, który porywa ustawicznie jakieś ofiary 
w ludziach. Personal kolejowy jest tak przecią- 
żany praca, iż nie jest wstanie zapobiedz wy- 
padkom. Ponieważ ciągłe interpelacye w sprawie 
powiększenia personala niczego nie osiągły — 
przeto przypominamy Dyrekcyi tę sprawę, ale 
kroniką wypadków kolejowych: 

Dnia 3 bm. maszynista Gruszecki wjeżdżając 
do ogrzewalni bez t. zw. Begleitera, najechał 
ia palacza, który doznał tak silnego zgniecania 
piersi, że padł natychmiast na ziemię i dopiero 
po dłuższym czasie przyprowadzono go do przy- 
tomności. 

Dnia 7 bm. maszynista wyjeżdżając z ogrze- 
walni, a nie wiedząc nie, że zwrotnice są źle 
ustawione wyjechał na t. zw. polskie drogi — 
wskutek tego pociąg nie mógł kursować z No- 
wego Targu do Czarnego Dunajca o 5'40 zrana. 

Dnia 8 bm. zdarzył się nowy wypadek kole- 
jowy o którym już dzienniki szeroko doniosły. — 
Pociąg Nr. 6118 wykoleił się między Chabówka 
a Nowym Targiem na przystanku Lasek, przy- 
czem kilka osób doznało lekkich potłaczeń. 

Powyższa kronika wypadków powinna przeko- 
nać dyrekcyę kolejową, że przeciążanie pracą 
staja się przyczyną nieszczęść, bo jest formalnie 
niemożliwem, żeby ten sam maszynista, równo- 
cześnie powadził pociąg, dalej ustawiał zwro- 


16 października ły! 
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biono zarznia, że drwi sobie z życia pasażerów, 
powinna jak najprędzej te nieznośne stosunki u: 
sunąć. 

Wyzyskiwanie robotników przez Kasę cho- 
rych w Nowym Targu. Piszą nam z Nowego 
Targu: Dnia 8 października b. r. przy pracy 


we firmie Kiesen i Joles w Nowym Targa ucięła . 


maszyna palec u lewej ręki robotnikowi Jakó- 
bowi Guzikowi. Już przeszło tydzień od wy- 
padku a mimo to powiatowa Kasa chorych w 
Nowym Targu ani myśli udzielić jakiejś pomocy 
robotnikowi. 

Wobae tego poszkodowany wniósł zażalenie na 
Kasę chorych do starostwa, następnie ustnie przed- 
stawił swoją prośbę w starostwie. Wówczas ko- 
misarz odesłał go do Kasy chorych, oświadczająe, 
że ma prawo żądać pomocy lekarskiej i zasiłku. 
Z Kasy chorych po przeszło godzinnem oczeki- 
wanin odesłano go do lekarza Kasy chorych, lecz 
ten nie wystawił mu świadectwa choroby, oświad- 
czając, że takim jak on zasiłek się nie należy. 
Wskutek tego robotnik udał się znów do Kasy 
chorych z prośbą o zasiłek i pomoc lekarską, 
oświadczając, że w razie odmowy uda się znów 
do starosty. Na to otrzymał od urzędnika Kasy 
chorych odpowiedź z drwinkami: „spiesz się za: 
raz, abyś go zastał jeszcze w biurze, może ci 
co dat. 

W podobne postępowanie Kasy chorych i jej 
lekarza z urzędnikami, powinno jak najenergi- 
ezniej wglądnąć starostwo i zapobiedz podobnym 
szykanom i bezprawiom. Świadczenia Kasy cho- 
rych nie powinny załeżeć od humoru lub jakie. 
goś widzimisię urzędników, bo Świadczenia te są 
zawarowane ustawą; przekraczajacy je powinni 
być pociągnięci do odpowiedzialności. 

Szkariatyna w Drohobyczu rozpanoszyła się 
na dobre. Od kwietnia było już 280 wypadków 
śmierci, a ogólna śmiertelność wynosi 20%/,. Kto 
może opuszcza z dziećmi miasto. Lekarz miejski 
wyraził zdanie, że głównym rozsaanikiem choroby 
są szkoły. 

Rozagitowany klecha. Z Brzezia Narodowego 
(w powiecie krakowskim) pisza nam: Tutejszy 
proboszcz ks. Wojciech Łapiński jest niepo- 
ślednim agitatorem centrum Katolickiego, a że 
wszyscy sługusy centrowi w sutannach używają 
do agitacyi ambony i religii, dlatego też ks. Ła- 
piński pozwala sobie pod tym względem bardzo 
wiele. Na ambonie ustawicznie piorunuje na so- 
cyalistów, rzuca oszczerstwa na ludzi czytają- 
cych pisma socyalistyczne. To ujadanie rozagito- 
wanego księżułka rośnie w miarę, jak ludzie co- 
raz bardziej odwracają się od apostołów centro- 
wych. Dlatego też ks. Łapiński jak może wy- 
wiera swą zemstę na „nieposłusznych« parafia- 
nach. 

I tak w ubiegłą nisdzielę wyrzucił z kościoła 
wło$tianiua=wWawrzyńcu Pędrysa, uie pozwalając 
mu trzymać dziecka do chrztu, gdyż Pędrys jest 
„wyklęty*, bo trzyma z socyalistami i pozwała 
na zgromadzenia socyalistyczne w swym domau, 
Na uwagę Pędrysa, że ksiądz nie ma prawa tak 
postępować, proboszcz odparł: „cicho, nie pyskuj, 
bo żandarma na cię sprowadzę!*.... 

Ładny proboszcz, który w wykonywanie reli- 
gijnych praktyk wprowadza zemstę z pobadek 
politycznych, odwołując się do karabinu żandarm- 
skiego. 

Tə szykany rozegitowanego słngusa centrum 
bynajmniej nie przestraszą włościan. Na zadoku- 
mentowanie, że księże ujadania psu na buty się 
zdadza, postanowili włościanie zwołać jak naj- 
wcześniej zgromadzenie w Brzezia Narodowem. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Strejk generalny w Łodzi. Strejk trwa w 
dalszym ciąga. W sobotę, jako w dniu wypłaty, 
robotnicy zwrócili się do kantorów fabrycznych 
po pieniądze. Fabrykanei, w myśl postanowienia 
generał-gubernatora wojennego, za dni Btrejkowe 
odmówili zapłaty, chcące jedynie zapłacić za pier: 
wsze dwa dni tygodnia, w których praca szła 
normainie. 

Robotnicy nie zgodzili się na to i pieniędzy 
tych nie przyjęli, wobec czego powrót ich do 
pracy w poniedziałek jest wątpliwy — donosi 
„Kuryer warszawski“. 

Centralny komitet robotniczy P. P. S. wydał 
obszerną odezwę do ogółu robotników, poświę- 
cona strejkowi łódzkiemu. Zwracając uwagę na 
zupełną żywiołowość tego strejku, odezwa pod. 
kreśla jego głębokie znaczenie rewolucyjne. „Je- 
dnym zamachem, silnym powiewem rewolucyjnym 
proletaryat łódzki zadaje kłam wszelkim złudze- 
niom kontrrewolucyjnym. Odświeża całą atmos 
sferę rewolucyjną, stają do wałki niezmordowany 
przez wszelkie rapresye, niezmęczony przez Wszy- 
stkie głodzenia, nieustraszony. Wszystkim przed- 
wczesnym grabarzom rewolacyi rzuca w twarz: 
Oto jestem, potężniejszy niż kiedykolwiek, bar- 
dziej zjednoczony, w całej swej masie gotowy do 
boju“... „W wykazaniu siły rewolucyjnej, goto- 
wości do walki, w rozproszeniu złudzeń kontr- 
rewolucyjnych, w ożywieniu ruchu rewolucyjnego 
spoczywa znaczenie polityczne wystąpienia prole- 
taryatu łódzkiego*. 

Egzekucya. W Kielcach dnia 13 października 
o godzinie 6 rano rozstrzelano znów dwóch ska- 
zańców: Piotra Orłowa i Józefa Grzybka. Jest 
to już szósta egzekucya z rzędn ed zaprowadze- 
nia sądów polowych. 

Z sądu wojennego. W warszawskim sądzie 
wojenno-okręgowym w piątek zapadły następu- 
jące wyroki: W sprawie Miehała Owiętaszka, 


tnice, nosił węgle na maszynę i palii w piecu. | 20 letniego robotnika, oskarżonego o podrzucenie 
Dyrskcya kolejowa jeśli nie chce, by jej nio zro | odezw rewolucyjnych pod koszary 62 suzdalskie- 
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80 pułku piechoty w Łodzi w dniu 13 lipca, za- 
pad? wyrok, skaznjący Świętaszka na osiedlenie. 

Wiktora Moutela, oskarżonego 0 strzały do 
Patrola na rogu ulie Siennej i Miedzianej w dniu 
8 września b. r., przyczem żŻułuierz 1 policyaut 
odnieśli rany, skazano na Śmierć. 

Dnia 9 b. m. przed sądem wojennym w cyta- 
deli stanęli: Edmund Nowaczek, Michał Borneki 
i Henryk Dąbrowski. Oskarżono ich po 1) że 
W dnin 15 sierpnia b. r. zabili policyanta Gry 
guiskiego i szeregowca 143 pułku Grunowicza, 
a drugiemu żołnierzowi Winnikowi strzaskali broń 
na rogu alei Jerozolimskiej i Nowego Świata i 
Q-gie że stawili opór pragnącemu ich zatrzymać 
patrolowi na rogu ul. Smolnej, przyczem jeden 
Z mich (miał być nim Dąbrowski) wystrzelił „do 
żołnierzy, lecz żadnego z nich nie ranił. Obrońcy 
dowodzili, że zatrzymani przez żołnierzy Nowa- 
czek, Borucki i Dąbrowski nie mają nie wspól- 
nego z ludźmi, którzy dokonali zamachn, ani 
z tymi, którzy po wystrzale zbiegli przez par: 
Kan w alejach Jerozolimskich. 

Podejrzewano wszystkich 0 identyczność ze 
zbiegami na tej zasadzie, że jeden z ich, mia- 


Kraków, wtorek 


kotiłowa cheą odbić towarzysze; zarządzono nad- 
zwyczajne Środki ostrożności —— do kartaczownie 
włącznie. Jednocześnie prawie policya wywłokła 
z łóżka — rabina. Pokotiłow był żydem i żan- 
darmi, dbali o „ostatnią pociechę“, kazali rabi- 
nowi się ubrać i przywieźli na miejsce egzeka- 
cyi. Za starym marem fortecznym wznoszono 
tymczasem naprędce szafot. Prokurator oświad- 
czył rabinowi, że musi być obecny przy ostatnich 
chwilach swego spółwiercy. Wkrótce nadjechała 
kareta więzieauna. Rabin wszedł do karety. 

— Zrzekam się was, jako rabina — rzekł 
Pokotiłow — ale mogę z wami pomówić. 

Rozmowa trwała pół godziny. Pokotiłow pro- 
sił rabina, aby pozdrowił od niego krewnych i 
zapewnił, że śmierć spotyka hez lęku i żala. 

Do okna zastukano: 

„Już cezas!“ 

Rabin po trzykoć pocałował skazańca i zaraz 
odjechał. A 

Była piąta godzina nad ranem. 

Odczytano wyrok: Pokotiłow nie drgnął. Mil- 
czał. 

I oto dochodzi do niego „tajemnicza postać” 


nowicig Dąbrowski, miał przy aresztowaniu prze- | w czarnym płaszczu z kapturem na głowie. Nikt 
s s . pi . 
paskę na oku, ztąd wniesiono, że włożył ją dla | nie widział oczu, ani twarzy kata. 


niepoznaki, nie będąc zupełnie chorym na oko. 
Obrona przedstawiła świadectwo kliniki oftalmo- 
logicznej, udowodniające, ża Dąbrowski był chory 
na oko, nosił przepaską w celach leczniczych i 
chodził do kliniki dla opatrunku. Przyjaciele z 
ul. Czerniakowskiej odprowadzili go do kliniki 
na Smolnej. 

Sad ogłosił wyrok, którym wszystkich trzech 
podsądnych uniewinnił z zarzutu umyślnego Za- 
bójstwa (t. j. związek z działalnością organiza 
cyi owej krwawej środy odrzucił). Boruckiego i 
Nowaczka zwolni: od wszelkiej odpowiedzialności, 
a przypisując Dąbrowskiemu danie wystrzału do 
patrolu, chcącego go zatrzymać, skazał g) na 
Śmierć przez powiesząnie. Wyrok ten tak bił 
w oczy swą niesprawiedliwością, że generał-gu- 
bernator Skałłon złagodził Dabrowskiemu karę 
śmierci na zesłanie do robót ciężkich na lat 20. 


Rewizye i aresztowania. W sobotę, od g- 
9 do 11 w. po Powiślu krążyły liczne patrole 
i zatrzymywały przechodniów, żądając dowodów 
legitymacyjnych. Wszystkich przechodniów rewi- 
dowano, a kilka osób na ul. Bednarskiej aresz 
towano. W tych dniach zjechała do Drobin (gub. 
Płocka) policya wraz z dragonami; po Ścisłej 
tewizyi w całem miasteczku, aresztowano kilka- 
naście osóv, przeważnie żydów. Tych ostatnich 
Pozostawiono w miejscowym areszcie, skąd po 
świętach mają być przewiezieni do więzienia w 
Płocku. W Kowalu we czwartek policya z 
Wojskiem dokonała rewizyi, aresztowała 7 mło- 
dych żydów i odesłała ich do Włocławka. Are- 
sztowanych w Sosnowcu: Ginsberga (syna), 
Lustgartena i Baumgartena (urzędnika Banku 
handlowego) odwieziono pod strażą do Warszawy. 

Napad na policyania. W piątek, około g. 9 
w., do koszar policyi konnej w Ratuszu powró- 
cił jeden z policyantów bez broni. Stójkowy za- 
Ineldował swej władzy, że na ul. Bednarskiej 
napadło nań czterech jakichś ludzi, którzy ode- 
brali mu rewolwer Brauninga i zbiegli. Celem 
wyjaśnienia tej sprawy zarządzono śledztwo. 

Wyludnianie się Siedlec. Do „Frajnda* pi- 
Sza: „Wielu tutejszych mieszkańców opuszcza 
na zawsze Siedlce. Część zamierza emigrować 
do Ameryki lub Palestyny, większość zaś chce 
się przenieść do małych miasteczek w Króle- 
stwie*. 

Rozwój P. P. S. w okręgu łowickim. W nr. 
188 „Rovotnika* znajdujemy sprawozdanie z po- 
stępów roboty partyjnej P. P. S. w okręgu ło- 
wickin, obejmnjacym powiaty: łowicki, kutnow- 
ski, sochaczewski i skierniewieki gukeruii war- 
Bzawskiej. Do organizacyi ściślejszej, miejskiej i 
wiejskiej, nałeży 720 robotników, wpływ stały 
partya wywiera na 2000 robotników i robotnie. 
Robota prowadzona jest wśród robotników fa- 
brycznych, w fachach rzemieślniczych i w 7 cu 
krowniach, oraz w licznych wsiach i folwarkaeh. 
P. P. S. prowadzi pracę agitacyjną i organuiza- 
cyjną i wśród żydów. W Katnie 30 towarzy- 
szów świeżo przeszło do P. P. 3. z „Bundu“. 
W Sochaczewie P. P. S. obejmuje stosunki S. 
D. K. P., której członkowie masowo przechodzą 
do P. P. S. Prowadzona jest i robota wśród 
Wojska, gdzie stosnnki są bardzo liczne. 

Z prasy P. P. S. Wyszedł nr. 23 „Łodzia- 
nina“, zawierający artykuł wstępny p. t. „Te- 
ror rządowy*, „Walkę kelnerów o prawa ludz 
kie“, kronikę, wiadomości z ruchu zawodowego, 
z fabryk i warsztatów, z życia partyjnego, oraz 
cały szereg oświadczeń egzekutywy łódzkiej w 
sprawach organizacyjnych i nekrologię. Do *nu- 
meru dołączony jest dodatek ze sprawozdania- 
Mi rachunkowemi. Ukazał się nr. 33 „Górnika*, 
zawierający artykuły o koncentracyi narodowej, 
0 strejkach i lokantach, o straży obywatelskiej 
N. D., korespondencye, sprawozdania itd. Wy- 
Szedł nr. 10 niemieckiego organu P. P. S. „Der 
dentsche Arbeiter in Polen“, oraz nr. 43 żar- 
gonowego „Arbejtera* o bardzo urozmaiconej 
treści. 

Z caratu. 


Stracenie Pokotiłowa. Pokotiłowa stracono w 
Odessie 6 października o godz. 2 w nocy. 

Obudzono go i kazano mu się ubrać. Poko- 
tiłow zapytał: czy go powieszą, czy też roz- 
strzelają. Odpowiedzią było milczenie. Za karetą 
Więzienną jechał oddział kozaków i żandarmów. 
Wydział Ochrany otrzymał wiadomość, że Po- 


Pokotiłow sam wszedł na szafot, a chociaż 
mu na głowę kat zarzncił worek, chwycił za 
stryk i włożył na głowę. 

Za dziesięć minut nie żył. 


Z zaboru pruskiego. 


Pruskie ekrucieństwo. W Łabiszynie, mia- 
steczku W. Ks. Poznańskiego, w procesie cy- 
wilnym stawała jako świadek 16-letnia córka go- 
spodarzy ze Smerzyna, Stanisława Dróżniakiewi- 
czówna. Zeznanie swoje składać zaczęła po pol- 
sku, ponieważ języka niemieckiego, którego uczyła 
się w szkole, nic już nie rozumie. Sędzia tłuma- 
czeniu temn nie wierzył i wpadł w taką złość, 
że dziewczynę obrzucać zaczał obelgami. Dróżnia- 
kiewiczówna tak się przelękła krzyków sędziego, 
że na miejsen postradała zmysły. Odtąd mówi 
od rzeczy. Lekarz w Łabiszynie stwierdził, że 
istotnie zachorowała ona z przestrachu. 

W obronie polskiej nauki religii. Strejki 
szkolne przeciw wykładom religii w języku nie- 
mieckim, przeciw ustawicznym szykanom pru- 
skich władz szkolnych — trwają w dalszym 
ciagu, wywołując nowe w innych miejscowościach. 

Ze Środy donoszą, że w tamtejszych szko- 
łach wybuchł strejk dzieci szkolnych. Władze 
szkolne zmuszone stanowczym oporem dzieci, 
odbywają naukę religii w języku polskim ale w 
wyższych klasach, w pierwszej i drugiej usiłują 
prowadzić ją dalej w języku niemieckim. 

W Czempiniu strejk szkolny prawie że 
przeprowadzony. Jak się bowiam dowiaduje „Ga- 
zeta polska“ odpowiada Ra nanca religii po nie- 
miesku jeszcze kilkoro dzieci, wliczając w nie 
takze dzieci niemiecko katolickie. Odtąd aż do 
„poprawy“ mają dzieci co środę i sebotę odsia- 
dywać po 2 godziny aresztu, bo za nieodpowia- 
dania na nauce religii, dzieci bić nie wolno. 
Wielu rodziców postanowiło dzieci na areszt nie 
posyłać, 

Z Mosiny donoszą o strejkn szkolnym, w 
którym śmieszne w swej chytrości zajął stano- 
wisko inspektor powiatowy. Pan ten przybyw- 
wszy do miejscowej szkoły zawezwał do siebie 
troje dzieweząt, które jedynie opierają się z woli 
rodziców niemieckiemu wykładowi religii, do mie- 
szkania wyższego nauczyciela, tłómaczył im, iż 
powinny słuchać nauczyciela i uczyć się religii 
po niemiecku. Aby dziewczęta owe o słuszności 
wywodów swych przekonać, dowodził inspektor, 
że on także jest Polakiem (7), a mimo to mo- 
dli się po niemiecku! Tak samo modli się papież 
i ksiądz proboszcz. Pan Bóg również miłuje bar- 
dzo język niemiecki, a niedługo będą musieli 
wszyscy w kościele (!) modlić się po niemiecku! 

Za nieposyłanie dzieci na areszt władze szkol- 
ne jak np. w Kościanie skazują rodziców na kary 
pieniężne po jednej marce za każda godzinę. 

Strejk szkolny z Poznańskiego — jak to już 
zaznaczyliśmy dawniej — przenosi się do Prns za- 
chodnich. 

Z Gdańska donosza: „Również i w Prusach 

zachodnich opór przeciwko niemieckiej nauce re- 
ligii przybiera coraz większe rozmiary. Wyższe 
władze kościelne otrzymują mnóstwo petycyj od 
rodziców, protestujących przeciwko niemieckiej 
nauce religii. Rząd ma jeduak nadzieję, że prze- 
szkodzi temu ruchowi —- hez nadzwyczajnych 
zarządzeń!* 
Na Górnym Śląsku zanosi się również na o- 
pór przeciwko religii niemieckiej. Rodzice posta- 
nowili się zwrócić do kardynała Koppa z prośba, 
“żeby się starał o polski wykład nauki religii. 
Wiadomo przecież, że kardynał Kopp jest śmier- 
telnym wrogiem polskości i zagorzałym zwolen- 
nikiem germanizacyi Polaków. Zwracanie się w 
tej sprawie do kardynała Koppa wskazuje 
właśnie na zupełną chaotyczność w sprawie szkol- 
nej, na brak wszelkiej planowej akcyi ze strony 
społeczeństwa polskiego. W przeciwnym bowiem 
razie nie zrobionoby nigdy takiego kroku. 

Kwestyą szkolną zaczynają zajmować się co- 
raz bardziej koła rządowe. Konserwatywna ber- 
lińska „Krenz Ztę*, mająca bliskie stosunki z 
kołami rządowemi oświadcza, że warto się za- 
stanowić nad tem, jakby złamać opór dzieci pol- 
skich, ale równocześnie dodaje, że bez poprze- 
dnich głębszych narad nie będzie można przy- 
wrócić polskiej nauki religii. 

Z Rauchocinka donosza, że tamże nałożono 
na rodziców Kary za to, że nie posyłają dzieci na 
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areszt, który na nie za opór w niemieckiej nauce 
religii nałożony został. 

W Grudziądzu, Kiełezywie odbyły 
się wiece w sprawie nauki religii w języku pol- 
skim, na zgromadzeniach powzięto uchwalę, ce- 
lem dalszej walki z hakatystycznemi władzami 
szkolnemi. 

Obecną walką rządu praskiego z dziećmi zaj- 
muje się więcej prasa zagraniczna. „Posener Ta- 
geblatt*, szczujący do dalszego gnębienia dzieci 
polskich w szkole, zamisszcza w tłómaczeniu arty- 
kuł „Osservatore Catolico“, organu kół klerykal- 
nych we Włoszech, w którym przymus nanki re- 
ligii w języku niemieckim potępiono w ostry spo- 
sób. Również „Esho de Paris“ podobnie się wy- 
powiada w tej sprawie. 

Od pewnego czasu rodzice wysyłają petycye 
do rektorów szkół, otóż jak donoszą z Poznania, 
władze czynią poszukiwania za tymi formularza- 
mi, aresztując chłopców rozrzucających powyż- 
szo formularze. 

Redaktor „Gońca wielk.* stawał przed sądem 
oskarżony za informawania rodziców w sprawie 
szkolnej w korespondencyi z Bnina. 


Ze świata. 


Zaburzenia na wyścigach. O zaburzeniach 
na placu wyścigów na polu Längehamps (Paryż) 
donoszą, że kilku ludzi porwało w restauracji 
wyścigowej spirytualia i zapasy benzyny auto- 
mobilowej, aby podpalić budynek totalizatora. 
Z aresztowanych 60 osób tylko 17 przytrzy- 
mano we więzieniu. Prócz kilkunastu policyan- 
tów także znaczna liczba osób z publiczności 
odniosła okaleczenia. O ile dotąd stwierdzona 
przy rabowaniu totalizatora skradziono 100.000 
franków. Wyrządzona szkoda wynosi 250.000 
franków, Kilka sprawozdawców oświadcza, że 
wydział Towarzystwa wyścigowego po części sam 
winien, że przyszło do tak wielkich wykroczeń, 
gdyż gdyby bamiast wywieszania numeru wygry- 
wajacego konia, jak to zwykle bywa w podobnych 
wypadkach, wywieszono tablicę z napisem „Ro- 
klamacya*, to publiczność prawdopodobnie byłaby 
się uspokoiła. 

Katastrofa kolejowa. Na stacyi Epernon (Fran: 
cya) nastąpiło zderzenie pociągu osobowego z 
eksproswym, przyczem 9 osób zginęło, a 11 ran- 
nych. Minister spraw wewnętrznych udał się na 
miejsce wypadku. 

Śmiertelność w Europie. W zwyczajnych wa 
runkach zdrowotsych, gdzie nie panuje żadna 
epidemia i niema wojny, w Europis umiera w 
ciągu rokn 10 do 11 milionów ludzi, czyli mniej 
więcej 27 na 1000. Największu liczba zgonów 
przypada na pierwszy rok życia, a mianowicie 
250 na 1000. Największą liczbę zgonów ma 
Rosya, gdyż 35 na 1000, potem następują We- 
gry 30 na 1000, Anstrya 27 na 1000, Wio- 
chy i Hiszpania 26 na 1000, Niemey 25 na 
1000, Francya 22 na 1000, Szwajcarya 21 na 
1000, Anglia 20 na 1000, Szwecya i Nowegia 
tylko 17 na 1000. Liczba starców, liczących 
ponad 70 łat życia w stosunku do ludności jest 
największa we Francyi, bowiem 44 na 1000, 
poczem idzie Norwegia 40, Szwecya 33, Wło- 
chy 31, Szwajcarya 30, Anglia 27, Niemcy 26, 
Hiszpania 24, Austrya 23, Węgry 18. 

B. GABRYELSKA Krakow. kupuje, sprzedaje 
i najimuje — fortepiany, pianina, harmonie | pla- 
naja zagranezo- nowe | prze. 
grito t gorówke i ua snfaty — bez zaliczki, 


s —— 


z CARATU. 


(Tdegramy 2 dnia 15 października). 


Aresztewania zagranicą. 

Kopenhaga. Na wniosek poliemajstra wybor- 
skiego aresztowano tu wczoraj 8 ro- 
botników fińskich z Wyborga za to, że 
31 sierpnia napadli w Wyborgu na kasyera ko- 
lejowego i zrabowali 20.000 marek. Przy are- 
sztowanych znaleziono kilka tysięcy koron w 
pieniądzach szwedzkich i fińskich, oraz nabitą 
broń i paszport, wystawiony przez gubernatora 
wyborskiego. Aresztowani zaprzeczają, jakoby 
brali udział w owyfu napadzie. 


Przeciw uniwersytetowi w Moskwie. 

Moskwa. Między zarządem uniwersytetu a 
poliemajstrew wybuchł zatarg, ponieważ polic- 
majster zakazał odbycia zebrania stn- 
dentów w gmachu uniwersytetu. Wczoraj w 
tej sprawie odbyła się nadzwyczajna rada pro- 
fesorów. Rektor i jego zastępca chcieli złożyć 
urząd, dali się jadnak nakłonić innym profeso- 
rom do pozostania na stanowisku. Rada profo- 
sorów uchwaliła wysłać deputacyę, złożoną Zra- 
ktora i 2 profesorów do ministra oświaty, celom 
wyjaśnienia sytuacyi. Aż do 19 b. m., terminu 
powrotn depntacyi, uniwersytet będzie 
zamknięty. 


«razowe 


p 


Bandyci. 

Petersburg, W miejscu kąpielowem Piaty- 
gorsk na Kankazie wtargnęli wczoraj wieczór 
bandyci do mieszkania zarządcy biur Nobla, za- 
bili zarządcę zrabowali 300 rubli i zbiegli. 

Czarna sotnia grozi. 

Odessa. (Tel. wł.) Dwaj profesorowie tu- 
tejszego uniwersytetu, Łyseńko i Wyrejgo, 
otrzymali od czarnej sotni list, że z po- 
wodu swego liberalnego zachowania się na 
uniwersytecie zostali na śmierć ska- 
zani i że pozostaje im tylko 8 ty- 
godnie życia. 


16 października 1906. 
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Wypierają się zamiaru zaciągnięcia pożyczki. 
Berlin (Tel. wł.). Konferencya, jaką Witte 

odbył w Paryż% z Rotszyldem, nie miała na 

celu próby zaciągnięcia nowej pożyczki. 


ŚPIĄ DD ZUWA | 


z dnia 15 października. 


O zabezpieczenie rozdziału okręgów 
wyborczych. 
Wiedeń. (Tel. wł.), Dziś baron Beck konfero- 
wał z przywódcami czeskimi i niemieckimi o za- 
bezpieczenie rozdziału mandatów. Wyłonił się 
nowy kompromis, mianowicie, żeby zapewnić roz- 
dział okręgów wyborczych większością */, na 24 
lat, zaś ustanowienie większości na dalszy czas 
pozostawić decyzyi legislatywy. 
Konwentykiel wiernokonstytucyjnej szlachty. 
Praga. (Tel. wł.). Na wczorajszem zebraniu 
członków wiernokonstytucyjnej szlachty z Czech 
toczyła się obszerna dyskusya nad sytnacyą po- 
lityczną. Hr. Ottokar Czernin wskazywał na 
konieczność rewizyi dotychczasowego programu 
partyjnego i żądał junctim między reformą or- 
dynacyi wyborczej do sejmu a zabezpieczeniem 
wielkiej własności przynależiuego jej wplywu na- 
rodowego i politycznego. Dr. Baernrcitker 
oświadczył, że wielcy właściciele wskutek refor- 
my wyborczej nie cofną się z życia politycznego, 
lecz i nadal spełnią swój obowiązek. Wkońcu 
przyjęto rezygnacyę hr. Oswalda Thuna z prze. 
wodnictwa i wybrano ks. Fiirstenberga przewo- 
dniczątym, a hr. Nastitza zastępcą. 
Upaństwowienie kolei północnej. 
Wiedeń. (Tel. wł). Projekt rządowy w spra- 
wie upaństwowienia koloi północnej ma zapo- 
wniose przyjęcie. Koło polskie żąda, aby 
sprawa ta przyszła na porząt:k dzienny parla- 
mentu jeszcze przed reformą wyborczą. 
Strejk. 
Wiedeń. (Tel. wł.). W Tryeście wybuchł 
dziś dawno oczekiwany strejk robotników 
portowych. 


Zażegnany strejk. 

Morawska Ostrawa. (Tel. wł.). Wczoraj od- 
były się tu i w Orłowej 2 masowe mityngi gór- 
ników. Uchwałono przyjąć zaofiarowane ustęp 
stwa właścicieli kopałń i na razie strejkn nie 
rozpoczynać. Dziś w całem zagłębiu praca od- 
bywa się normalnie. 
Natomiast panuje taki brak wagonów, że tyl. 
ko */, część górników znałazła zatrudnienie. — 
Zdaje się, że wskutek tego będzie musiało na- 
stąpić ograniczenie produkcji. 

Pojedynek. 
Budapeszt. (Tel. wł.). Wezoraj odbył się po- 
jedynek między synem ministra sprawiedliwości 
Polonyiego, a dziennikarzem Lakotovy'm. Powo- 
dem była sprzeczka w sprawie interpelacyi p. 
Szemerego z zarzutami przeciw prasie węgier- 
skiej. Lakotow odniósł ranę na twarzy, Polonyi 
wyszedł cało. 


Í 
Konflikt cłowy austryacko-serbski. 
Belgrad. Rząd serbski przesłał wczoraj wie - 
czór posłowi Wuiczowi odpowiedź na osta- 
tnią notę austro-węgierską. Nota ta dziś po 
południu przybędzie do Wiednia. Równocze- 
śnie z wręczeniem tej noty rządowi austro- 
węgierskiemu, rząd serbski kopię jej wręczy 
austro-węg. posłowi w Belgradzie, bar. Czi- 
kanowi. O treści noty aż do jej wręczenia 
zachowaną jest ścisła tajemnica. 
Niepowodzenie Gorkiego. 

Londyn. (Tel. wł). „Daily Mail“ donosi z 
Nowego Jorku, że Gorkij wskutek bojkotu ze 
strony amerykańskich nakładców nie był w 
stanie spieniężyć ani jednego artykułu i że 
towarzyszka jego Andrejewna utrzymywała 
go ze swego zarobku jako kelnerka. Zeszłej 
soboty miał Gorkij w towarzystwie Andre- 
jewny opuścić Amerykę i odpłynąć do Bremy. 
CH se łą 


Zs stowarzyszeń i zgrómadzek 


X Związek stowarzyszeń robotniczych 
w Krakowie przeniósł się do domu pod 
L. 5 przy ulicy Wiślłnej. 

X Baczność asesorzy sądu przeinysłowe- 
go w iśrąkowie! We czwartek 13 b. m. o godz. 
1, wieczorem odbędze się walne zoromadzenie w 
lokalu Związku stow. rob., ul. Wiślna 5, 

X Chór robotniczy w Krakowie mieści się 
obeenie w lokalu Związku stow, robotn. przy ulicy 
Wislaej 5, IL. p. zp" a 
Zarząd Chóru „robotniczego zapr:sza wszystkich 
członków na próbę, która odbędzie się we wtorek 
16 b m. o godzinie 7:/; wieczorem. Uprasza się o 
liczne oraz punktualne przybycie, 

X Baczność metalowcy krakowscy! Za- 
p'asza się wszystkich towarzyszów na poufne zgro- 
madzenie metalowców. które odbędzie sią we wtorek 
16 b. m. o godzinie 7 wieczorem w lokalu Związku 
stow. rob., ui. W:ślna 5, IL. piętro. 

o ron 


NADESLANE. 


(Bo świa wa zadakora nie cfaowtnia i 


= 
Lekarz miejskiej Kasy chorych 


dr Emi! Bobrowski 


mieszka obeenie 
przy ulicy Straszewskiego Í. 2. 


l iaro spedycyjne 
Edmunda Mętallmana 


znajduje się obecnie przy, ul. Kolejowej 4. 
j 
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4 Kraków, wtorek NAPRZOD 


lo października 1906. Nr 230 
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5: BA, Bizik konk 
SKŁAD MASZYN DO SZYCIA,  Ọ 
Warsztatnaprawy IGNACEGO GROSSA 


nkarelcyj.y E 290) 


według systemu amery- 
kańskiego w każdej po- 
zycyi idący, w doboro- 
wej jakości z 3-letnią gwa 
rancyą za dobry i pun- 
ktualny chód K 2'90 przy 
odbiorze 3 sztuk K 8 — 
z świecącym się w nocy. 
A  cyferblatem K 3*30,przy. 
odbiorze 3 sztuk K 9 — 
Niema ryzyka! 
f Zmiana dozwolona albo 
zwrot pieniędzy. Wysył- 
ka za zaliczeą lub za 
poprzedniem na desła- 
z” ni em należytości przez 


PIERWSZĄ FABRYKĘ ZEGARKÓW 


| Hans ge Konrad 


3 BRUJZE, 919 (Czechy) 


Bogato ilustrowany polski cennik z przeszło 1000 


ilustracyj darmo i opłatnie. 
udziela Otto RKleusch, 


Pożyczek Berlin, Schönhauser Al- 


- : = = un | ee 128 (porto zwrotne), Koszta zostają od- 
AA 2 EE) H liągnięte od pożyezki. Źzdne zaliczki. 593 
è a —— =p: J 1 
CDan u. ZEG - 4 s 
ZARZĄD BROWARU) 


Ad W MYŚLENICACH 
p 
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Pod kierownistwem $ 


JANA POJEGO, Somna ER 


W KRAKOWIE, ULICA STAROWIŚLNA L. 1. M 
(NAPRZECIW GŁ, POCZTY). 
Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn [Um 
do szycia wszelkich konstrukcyj. 

Sprzedaje wszelkiege gatunkn maszyny mowe, 
oraz używane w znakomitym stanie, 
jakoteż części składowe najlepszego gstanku de wszelkich 

systemów maszyn do szycia. = 

Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą, U | 
Wszelkie naprawy mogą być uskutacznione w przeciągu 48 godzin. ne 
CENY UMIARKOWANE. l 


ee e a a e E | 


| ©. Proszężądaćj ,. H 
"R. w | kilka panienek 


mego bogato illustrowa- . 
do krawieczyzny oraz przykrawaczkę. j Stos 


nego polskiego cennika z 
przeszło 1006 odbitkami | Zofoszenia do S. Rauscher, Kraków, 
616 ulica św. Agnieszki. 


E . zegarków, wyrobów sre- 
składu na książki 


brnych i złotych 
na dole położonego (1 izbę większą lub 2 


HANNS KONRAD 
mniejsze) poszukuje 


PIERWSZA 
Fabryka zegarków 

D. E FRIEDLEIN! 
KSIĘGARNIA. 


do stałej roboty. — tłaca 70 koron 
miesięcznie, lub od sztuki. 601 


U if rog = 

1 | CZESCI składowe 

Un maszyn do 

systemów i konstrukcyi. wyra- 

biane z najlepszego materyalr 
i sprzedaje tanio 


| 
Skład maszyn do szycia 
| 
| 


szycia wszelkich 


Poszukuje się Kraków, Starowiślna |. t. 


Wysyłka na prowincyę za zaliczka. 
yey p 


owne podarki dla chłopców. 


Latarka magiczna 


-> | 


lakierowana na ezr- | 
no, z objekt. nikl. z 
3 soczewkami, lam- 
pą do nafty i 12 o- 
brazkami 


w ERÜX Nr, 50G. 90 cm wys. K.3:50 


(Czechy). 
Prawdziwy niklowy kotw. remont. wraz 
z łańcuszk, K 4-— Niklowy budzik K 2'90 
3 sztuki K 8:— z tarczą świecącą w nocy 
K 3:80, 3 szt. K 9*—. Nie ma ryzyka! Do- 
wolna wymiana, lub zwrot pieniędzy. 

DSN ë 


Ta sama 
24 em. wys. K 5— 


28 y n a 05 


Tanie maszyny parowe 


opalne spirytusem, stojące, z cylin. "M 
went. bezpiecz. z piszcz. parową. ik 
Bogato ilsstr polski cennik z wiącej niż 1000 


który umie samodziel- 
nie pracować, na hu- 
mentach i podkładach się rozumiejący, 
jest poszukiwany u Maurycego Lsitnera 
Kraków, Kleparz. 609 


ERRE RARE RREA 


Najlepszego gatunku 


igły, oliwy i innych przyborów 
do imaszym szycia dostać można 


tylko ; 
w Składzie maszyn do szycia 


Filia e. k. uprz. galic. skcyjnego | 
Kraków, ul. Starowiślna I. 1. | 


Wysyłka na prowimcyę ze zaliczką. B A N K U | 
| 


Założone na mocy statutów zatwierdzonych | 
L. 48.908 Wys. c. k. Namiestnictwa 


KRRWNRAWNE MU 


Bez nauczyciela, bez nauki, bez 
poznania nut może kążdy grać „na mojej 
TRĄBCE SAMOGRAJĄCEJ 


Wysokość 24 em kompletna z lam- 

pką spirytusową zapakow. w pudeł- 

ku kvsztuje sztuka 150 K. Ta sama 

maszyn: parowa większa blisko 34 

cm. wysoka sztuka K 2:80, Do naby- 
cia wprost 


HANNS KONRAD 


Pierwsza fabryka zegarków 


w BRUX, Nr 927 (Czechy). 


Krakowski oddział Tow. 


OCHRONY PODATNIKÓW 


ul. Grodzka 35, Il. piętro. 


1) udziela bezpłatnej dorady prawnej we 
wszystkich sprawach skarbowych, 

2) wygotowuje wszelkie pisma w postępo- 
waniu wymiarowem i rekursowem, 

8) zbiera materyały do interpelacyj dla Pa- 
nów Posłów w Sejmie i Radzie Państwa. 

4) urządza w październiku i listopadzie br. 
każdego poniedziałku i czwartku od 7'/, 
do 8!/, wieczorem w sali Stow. kupców 
i młodzieży handlowej uł. Wolska l. 14, 
wykłady o podatkach, z pouczeniem wy- 
pełniania fasyj, dklaracyj i t. p. 

Wstęp wolny. 598 


rycinami przesyła się na żądanie darmo i opłatnie 


kupuje : sprzedaje pod najkorzy- 
atniejszymi warunkami 


| 
wszelkie papiery | 


Teg ER ÓW (BLASACCORDEON) | 
m : pieśni, tań żal 
Ameryxsańskie Biurka LAN (wartościowe 
z ŻALUZYAMI O palawsch w. ||| wydaje oprocentowane asygnaty 
cieczkach itd. kasowe 


oraz różne amerykańskie urzą- 
dzenia biurowe z drzewa dębowego 

i machoniowego, poleca 
samouczenia się 1; 


ZYGMUŃ T LAUER sztuka K 250, 3 sztuki K 7:— Accordeon | 


w Krakowie, Starowiślna 30. najlepszego gatunku z doskonał;:mi tona- | 


, +. > K 3 j iem] 
Wystawa wzorów przy ul, Starowiślnej | aj cos S0 Ad Bd prod 


Instrument 
ten ma 10 kla- 
wiszy, 20 gło- 
sów, 2 klapy 
basowe i ko- 


przymuje wkładki na ksią- 
żeczki rach. bież. 


Przyjmuje depozyta wartościo- | 
we do przeciiGwania, udziela zali. 

czki na papiery wartościowe i usku- j 
tecznia zlecenia na zakupno lub | 


Nowość! 


sztuje wraz ze szkołą 


poszukuje dwóch zdolnych bednarzy MEK 


Ceny ogloszen w nagłówku 


Kasa chorych miasta Lwowa 


zamierza wybudować jednopiętrowy dom (halę) na pomieszczenie biur 
na podwórzu swej realności (Brajerowska 8). Celem oddania tej bu- 
dowy, rozpisuje niniejszem 


rozprawę ofertowa 


zaprasza ąc P. T. Przedsiębiorców i Przemysłowców budowlanych do 
wzięcia udziału w iej rozprawie. 

Zestawienie pozycyi kosztorysowych za zgłoszeniem się przyjmuje 
Biuro Kasy (Brajerowska 8), gdzie też do przeglądnięcia są plany 
w godzinach między 11-tą a 1-szą przed południem. 

_ Oferty zapieczętowane opiewające na całość budowy, należy naj- 
dalej do 25 października oddać w Biurze Kasy chorych m. Lwowa. 
Otwarcie ofert nastąpi dnia 27 października na posiedzeniu Za- 
rządu Kasy, który rozstrzygnie komu oddać budowę. 
Lwów, dnia 10 października 1906. 


Za Zarząd Kasy chorych m. Lwowa 
Filip Bosen, przewodniczący. 


Utrzymanie zdrowia polega w pierwszym rzędzie 
na utrzymaniu zdrowego żołądka. 


Wszyscy, którzy nie mają apetytu, clerpią na zgagę, złe trawienie, zafłegmienie 

żołącka, zatwardzenie i z powodu tego na osłabienia i wyczerpanie, zwykłych 

potraw nie znoszą. skarżą się po jedzeniu na cierpienia Żeładkowe, przełado- 

wania, doznają mdłości, napęcznienia, odbijania, bółe głowy i inne dolegliwo- 
ścl żołądkowe, 


używają z najlepszym skutkiem od kilkudziesięciu lat 
powszechnie znanych i uiubionych kropli „Mariazell” 


Bradlyeso kropli Żoładkowych, 


które z powodu swojego specyficznego, apetyt pobudzającego i wzmacniające- 
go żołądek działania, wszędzie się jako nieprześcignione okazują, gdzie roz- 
chodzi się © wzmocnienie narządu trawieni» jakoto: przy miedukrawności, 
blednicy i u rekonwalscentów po ciężkich chorobach, dyż od polepszenia ape 
tytu, zależy także polepszenie ogólnego stanu zdrowia. 
Ponieważ pod nazwą kropl „Maryazell* zostaje wydanych bardzo wiele naśla- 
downictw. należy zawsze żądać tylko iżradyego kropli żołądkowych, 
które na opakowaniu i na opisie sposobu używania oprócz obraza Panny Maryi 
z kościołem jako marki ochronnej podpisem 44 PTET zaopatrzone być muszą. 


Najpewniej uchronić się można przed naśladownictwem skoro się 
zamówi bezpośrednio u wyłącznego wytwórcy 


C. Bradyego apteka Wiedeń |. Fleischmark |./447 


skąd 6 flaszek za 5 K., albo 3 wielkie fiaszki za K. 4:50 
opłatnie i wolne od wszelkich wydatków zostają wysytane. 617 


Przez Wysokie ck. Namiestni- 
ctwo koncesyonowane 


Biuro 
podróży 

Zofii Biesiadeckiej 

Oświęcim. (dworzec) 
sprzedaje bilety okrętowe 


do Ameryki 


I, II. i II. klasy dla pa- 
rostatków pospiesznych, o- 
raz bilety kolejowe dla ko- 
lei północno-amerykańskich 
we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedłe taryf 
okrętowych i kolejowych. 


BILETY OKRĘTOWE do KANADY 
i bilety kolejowe kanadyjskie, 
Prospekty darmo i opłatnie 


€ 


ER 


R: 
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po najtańszych cenach fabrycznych. 

Bezpośrednio z fabryki nabywać można po cenach najtańszych. 
Podług moich zobowiązań odnośne wysyłki, zamawiający nie ryzykuje wcale 
ponieważ na żądanie zamieniam towary lub też zwracam pieniądze. Skrzypce 
dla początkujących od 4-80, 5-50, 6—, 680, 7:60, 860 Skrzypce koncertowe 
K 1750, 14—, 17—, 20%, Skrzrypoe solowe silną w tonte po K 60—, @ —, 
80—, Bmyczki skrzypcowe po K —'80, 17—, 110, 8-—, 2%) 1 wyłej Pikolo 
i flety solidnie wykonano, K —0%, 1%0, 370 1 wyżej, Kinrnety w najlepyzaj 
jakości po K 9—, 11—, 12—, 14*— i wyvej. Wysyłka za zaliczką lub za 

poprzedniem nadesłaniem należytości przez 


3 4 Wysylka czeskich instrumentów mizycznych 


Dem eksportowy towarów muzykalnych 


HANNS KONRAD, w Briix Nr. 922 (Czechy). 7 


Bogato ilustr. polskie cenniki z przeszło 1000 ryc. wysyła darmo i opłatnie. 


n 


Í sprzedaż efektów na giełdach 
; Ę lub poprzedniem nadesłan. pieniędzy przem krajowych i zagranicznych. 2 e ros zzz a = 
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A drvkarni Józefa Fischera w Krakowie (Telafon Nr. 412) 


